Zofia Rzegocka, kl.VI b 
Szkoła Polska im. Lotników Polskich przy Ambasadzie RP w Londynie
opiekun: Katarzyna Knap-Raczyńska

Tajemnica Łazienek
Historia, którą chcę wam opowiedzieć wydarzyła się niedawno, a dokładnie ubiegłej wiosny. Klasa 6b wybrała się na najzwyklejszą wycieczkę do Łazienek Królewskich i byłoby tak, gdyby nie trójka bystrych nastolatków z tej klasy: Zosia, Karol        i Hela. Zaintrygowała ich już dawno historia zagubionego dokumentu – Konstytucji Trzeciego Maja. Było to tak:
-Proszę pana, dlaczego ta gablota jest pusta?- spytała Hela, wskazując na wysoką, szklaną gablotę.
-Moja droga, tam był trzymany najważniejszy dokument dla Polaków – Konstytucja Trzeciego Maja – odpowiedział nasz przewodnik, pan August. Niestety, została zagubiona, lecz nie wiemy kiedy, czy podczas drugiej wojny światowej, czy może trochę później? Szanse, by odnaleźć ten cenny dokument są bardzo małe – dodał. 
-Fajnie byłoby coś takiego odszukać. Bylibyśmy sławni! – rzekł Karol, gdy reszta zwiedzających już się oddaliła. 
-Mnie nie chodzi o sławę, ale o przygodę! – zaprotestowała Zosia. -Hela, co o tym sądzi...- Gdzie jest Hela?
- Tutaj! Patrzcie, co znalazłam! – dumnie odparła Hela, wyciągając drobny, pomięty kawałek papieru z rozmazanym pismem.
- To wskazówka! -wykrzyknęła cała trójka.
-1683 rok – przeczytał Karol. - To tylko podpis do eksponatu, żadna wiadomość.
- Dzieci, dołączcie do grupy – przerwała im wychowawczyni. 
Pan August zaprowadził uczniów do następnej sali. Oczy Zosi natychmiast zwróciły się w stronę obrazu, prezentującego odsiecz wiedeńską, jedno z największych zwycięstw polskich. Natychmiast wpadł jej do głowy szalony pomysł.
-Ten obraz przedstawia bitwę pod Wiedniem, która rozegrała się w 1683 roku. 1683 rok – pan August powtórzył, obserwując twarze Zosi, Karola i Heli. Chciał zapewne sprawdzić, czy go słuchają. – Autorem jest Jan Matejko, słynny polski malarz. Zosia postanowiła nie słuchać dłużej. Przy przechodzeniu do następnej sali zatrzymała przyjaciół i wyjawiła im swój plan.
-Ta wskazówka musi mówić o tym obrazie – rzekła. Co innego wydarzyło się w 1683 roku? – Wszystkie podpisy w Łazienkach to metalowe plakietki, nie pomięte skrawki papieru. Zresztą, dlaczego ta data znalazłaby się obok zaginionej pamiątki historycznej?
-Musimy przesunąć ten obraz.- Karol, zrób to, tylko bardzo delikatnie- zleciła mu zadanie Zosia. Gdy obraz był już lekko przekrzywiony w prawo oczom dzieci ukazał się otwór wielkości drzwi, prowadzący do ciemnego korytarza. Hela upewniła się, że nikt ich nie śledzi, weszła do korytarza jako ostatnia i zasunęła wejście obrazem z drugiej strony. Jakiż to był błąd! Zrobiło się ciemno, Karol wyjął swój telefon z kieszeni i włączył latarkę. Światło oświetliło ciemny korytarz, ukazując stare kafle na posadzce i zakurzone ściany. Gdzieniegdzie wisiały pajęczyny, lecz nie było widać pająków. Poczuli                      w nozdrzach zapach piasku i kurzu. 
- I co dalej?- spytała Hela.- Są tu jakieś nowe wskazówki?
-Chodźmy do końca korytarza -powiedziała Zosia, która ruszyła jako pierwsza, a za nią jej towarzysze. Nagle wszyscy zatrzymali się, bo w pewnej chwili korytarz rozwidlał się na trzy pokoje.
- Wygląda na to, że musimy się rozdzielić – zaproponował Karol. – Ja biorę lewe drzwi, Hela prawe, a Zosia środkowe. Spotykamy się tu za pól godziny. Jeśli znajdziemy coś ciekawego, kontaktujemy się za pomocą telefonów. Szkoda, że ni ma tu....Pistacja! – Karol wykrzyknął i wszystkie dzieci ujrzały małą, rudą wiewiórkę. Zosia i Hela objęły się z radości i zaczęły przeszukiwać swoje kieszenie, szukając pistacji, które zawsze tam trzymały. Pistacja natomiast była oswojoną wiewiórką i zawsze pomagała dzieciom                  w misjach. 
- Jak się tu znalazłaś? Przecież zostawiliśmy cię na szkolnym podwórku! I jak nas wyczułaś, za obrazem...? – rzekła Hela, podając zwierzątku pistację, po czym odwróciła się do przyjaciół.
- Wezmę Pistację ze sobą, bo moja komórka jest prawie rozładowana – oznajmiła przyjaciołom Hela. Dzieci życzyły sobie powodzenia i otwarły drzwi wyznaczonych sobie pomieszczeń. Karol znalazł się w dużym, jasnym pokoju. Światło dzienne trafiało do komnaty przez wysoko umieszczone, małe okienka. Ściany komnaty były kamienne, lecz wypolerowane. W samym środku pokoju znajdowała się aksamitna, elegancka kanapa, a przed nią stał drewniany, starodawny stolik. Leżała na nim koperta, zapieczętowana lakową pieczęcią. Karol wziął ją do ręki i złamał pieczęć. Po przeczytaniu pierwszego zdania załomotało mu serce i z przerażeniem czytał dalej. Wysłał smsa do Zosi, aby się spotkali. Miał nadzieję, że Pistacja wyczuwająca niebezpieczeństwo przyprowadzi Helę z powrotem. W międzyczasie Zosia natrafiła na kamienne, półkoliste schody prowadzące na dół. Pochodnie wskazywały drogę i słabo oświetlały pomieszczenie. Zosia zeszła po schodach i znalazła kolejne drzwi. Otwarła je i weszła do małego pokoju, w kącie stało małe krzesło i stolik, na którym leżał list. Był zaadresowany do Trójki dzieci i wiewiórki. Po przeczytaniu listu Zosia prawie usiadła na krześle z wrażenia i w tym samym czasie usłyszała znajome bing w swoim telefonie. To była wiadomość od Karola, informująca, że muszą się spotkać. Tymczasem Hela nie natrafiła ani na pokój, ani na schody, tylko na korytarz, który ciągnął się w nieskończoność. Po długim marszu z Pistacją stanęła przed drzwiami. Bez wahania otwarła je i weszły do wielkiej sali. Właśnie tam, zamiast listu, w szklanej gablocie i na czerwonej poduszce leżał sam dokument Konstytucji Trzeciego Maja. Pistacja podbiegła odważnie do eksponatu, a Hela z niedowierzaniem stanęła w miejscu. Nagle usłyszała za sobą gruby, męski głos:
- No, Helu, dowiedziałaś się o wiele za dużo niż powinnaś. Hela odwróciła się i ujrzała za sobą wysokiego mężczyznę, ubranego na czarno. – Zapomnij o wszystkim i nikomu nie wyjaw ani słowa, a wypuszczę cię wolno. Jeśli nie...
-Pistacja! Zosia! Karol! - Hela krzyczała z całych sił. Zdenerwowany mężczyzna szybko zareagował. Wyjął sznur z kieszeni i związał ręce Heli wyrażając swój gniew.
- Tego nie będziemy tolerować! Miałaś swoją szansę, ale wybrałaś inną opcję... To był błąd, wieeelki błąd. Odważna Hela jednak szybko zaprotestowała.
- Nie może pan tego zrobić! Zresztą, moi przyjaciele pomogą mi, wiem dobrze o tym. Tymczasem Zosia i Karol byli już pod drzwiami wielkiej sali i zdążyli zawiadomić policję. W obawie o bezpieczeństwo Heli postanowili dłużej nie zwlekać i wkroczyli do akcji. 
- Jak się tu znaleźliście?! – krzyknął złoczyńca. 
-Twoje listy nas nie wystraszyły – odparła pewnym głosem Zosia. Pistacja już zdążyła przegryźć linę, którą skrępowane były ręce Heli, a Karol chwycił za ostry kawałek drewna. Dzieci zasłoniły gablotę, jakby chciały chronić do niej dostępu. Zdenerwowany mężczyzna wykrzyknął: 
- Wy, dzieciaki wszystko psujecie! To jest najcenniejszy eksponat w muzeum! Za kilka lat sprzedam go i zbiję na nim fortunę! A wy zostaniecie tutaj uwięzieni na zawsze! 
Chciał chyba jeszcze coś powiedzieć, ale stało już za nim trzech uzbrojonych policjantów, którzy zakuli go w kajdanki.
-Huuura! – krzyknęły dzieci. 
-Jesteście bezpieczni. Dobra robota! – pochwalił ich jeden z policjantów. 
Zza obrazu wyszli kolejno: dwaj policjanci, prowadzący skutego mężczyznę w czarnym ubraniu oraz jeden uśmiechnięty policjant w towarzystwie zmęczonych, ale jakże szczęśliwych dzieci. 
-Kochani, tak się o was martwiłam. Jak dobrze, że nic wam nie jest – powiedziała pani prawie ze łzami w oczach. – Jestem z was bardzo dumna, ale to, co zrobiliście było skrajnie niebezpieczne. 
-Wasza ciekawość doprowadziła was do skarbu! – dodał pan August dumnie. 
- Ale to była przygoda! -krzyknął Karol. – Ale gdzie jest Pistacja?!
- Pewnie tam, gdzie zawsze, na szkolnym podwórku- odpowiedziała Zosia, uśmiechając się do przyjaciół. – Ona nie chce sławy. Jak wrócimy będzie zachowywać się tak, jak gdyby nigdy nic się nie wydarzyło – dodała.
Okazało się, ze przygoda dzieci opóźniła wyjazd. Zaraz po tym, jak klasa wróciła do szkoły, nasi bohaterowie zostali wezwani do gabinetu pani dyrektor. Na szczęście nie ukarała ich za nieodpowiedzialne zachowanie, przeciwnie - była dumna ze swoich uczniów. Wieść o ich sukcesie szybko rozeszła się po szkole. I tak kończy się ta niezwykła przygoda.
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